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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
NIEMCY. 
Od brzegów Menu, 29 Lipca. 

Opisanie dokladne catey Sanda sprawy , 
wydane przez kanclerza Bodeńskiego Hoenhorst, 
zakazane jest w Sztutgordzie przez postanowie- 
nie nrmsterium Królewskiego i wszystkie exem- 
plarze, które tylko znaleziono u xięgarzy po- 
konfiskowano. 

W tveh dniach umar? znaiomv doktor Srei- 
der, rodem z Bregentz, który się wsławił był 
w czasie zamieszania foralberskiego w 1809 


Wiadomość, Że jeden podróżny angielski 
ofiarował na rzecz zakładów miłosierdnch 
mugunckich 18 krayearów , dała zręczność 
niektórym pismom peryiodycznym wytykania 
skępstwa anglikom. Na to kommissvia obwo- 
dowa moguntska, dyrvguiąca pomienionemi 
zakładami, uczyniła następującą odezwę: „Na- 


R TT TP a R AP R PROW 


Wiadomosci Zagraniczne: Niemcy. Augliia, Rozmaitości. 


zwaliśmy pomienionego dobroczyńcę podróż 
nym angielskim dla tego tylko, źeśmy niewie 
dzieli o iego imieniu; zawsze dalecy iestesmy 
od tego, abyśmy szlachetny narod angielski 
o skępstwo posądzać mogli. W świeżey iega 
cze u nas są pamięc: wszystkie te dobrodziey- 
stwa, iakich mieszkańcy Niemiec, snisczeni przez 
woynę ostatnią, doświadczyli z rąk wspania- 
tych Anglików. Kommissyia korzysta z zrę- 
czności ninieyszey, aby oświadczyć wdzięcznosć 
swoią w obliczu publiczności, iednemt z towa- 
rzystw angielskich, które dla ubogich miasta 
luteyszego przysłało 500 funtów szterlingów. 
ANGLILIA. 
2 Londynu, 25 Lipca. 

Admirat Sir Karol Rowley, mianowany iest 
następcą Sir Pophame w dowodziwie eskadry 
krążącey w wodach zachodnio-indyyskich, 

Od porucznika morskiego Parry dowo» - 
dzącego wyprawą na morzu  spokoynem, 
nieotrzymano dotąd źadney wiadomości. Po- 
wszechnie myślą że ten Żeglarz przebył przez 
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zatokę Lankastera; gdyż, w przeszłym iescze | piącemu niechciała iaką dać radę. Na to 
roku oba okręty iego wyprawy Hekla i Grippa | odezwała się iasno-widząca, weź go za rękę, 


zunaydowałty się 0 godzinę tylko drogi od za- 
toki pomieniouey. 

Wiadomo ze następcy tronu angielskiego 
przyymują tytut Xiążąt Wallii od czasów 
Edwarda pierwszego; lecz może niewszyscy 
jescze wiedzą z iakiego to pochodzi powodu. 
Czyniemy zatem iak się Bam ztłaie przyiemnosć 
czytelnikom naszym; kommumkuiąc im histo- 
ryczną tego wiadomość: Król pomieniony pro- 
wadził woynę Z Wallyczykami od roku 1276 


do 1283 niemogąc w Żaden sposob tego naro-- 


du zwyciężyć. Nakoniec przedsięwziął przy- 
iacielską uczynić mu propozycyią 1 rozkazał 
zapytać się Walliyczyków, czy się im oiepodo- 
ba wybrać sobie za Króla, młodego Xiążęcia 
ich wspoł rodaka; który ani słowa po avgiel- 
sku nie umie, a postępki iego są niczćm ies- 
cze nieskalane? Odpowiedzieli źe chcą tego, 
wtenczas Król ukazał im małego swego syn- 
ka, ktorego ma:Źonka iego urodziła w zamku 
Goenarwou w Xięztwie Walhi. Narod mile to 
przyjął i patymiast nowemu Królowi swoiemu 
zaprzysiągł wierność poddaństwa. Od tego to 
czasu następcy tronu Angielskiego noszą ty- 
tł Xiążąt Walii. 

W dzieńniku Merkuryasz kaledoński zwanym 
czytamy między imnem, że we wtorek przeszły 
18 b. m. uczyniony był zamach na Źycie 
Xiążęcia Alhola. Nieiakis Jems Murray przy- 
szedł był wieczorem do wieyskiego domu Xią- 
zęcia i chciał znim pomówić w pewnym waźnym 
interessie. Gdy go wprowadzono, oddał Xiążę- 
cia pismo pełne dzikich i niesłusznych preten- 


syy mowiąc: «Jeżeli w tę chwilę nie wypełnisz. 


mey proźby, natychmiast będziesz zastrzelonym. 
Xiąże tyle miał przytomności iż wyrwał mu 
zrąk pistolet i zawołał na służących, którzy 
zaraz nadbiegli, schwytali złoczyńcę i odwiez- 
li do więzienia Perth. 


ROZMAITOŚCI. 
(2 Korrespondenia W arsz:) 
Dziennik y 
snu Jasnowidzącey Pani M.... we względzie 
. choroby 
W. Majora Zielińskiego. 

15 Kwietnia 1820 w południe. 
Magnetyzowana i uspiona przez Doktora Mile, 
w przytomności moiey i iey męźa, zasnęła o 

godzinie pół do pierwszej. = 
Doktor Mile w kilka minat po zaśnięciu 
iasnowidzącey zapytał się ią, czyby mnie Cier- 


(i po chwili) niech piie extrakt z Szatwii w 
ilosci dwudziestu kropel w wodzie. 

Doktor z usmiechem: Szałwiia nieiest rośli- 
ną, któreyby się zwykio używać wewnątrz, i 
dla tego w aptekach nie robią exuraktów z 
Szałwii. 

Jasnowidząca. Nie śmiey się z Szałwii; ona 
mu będzie bardzo pomocna. Ja wiem, że 
w aptekach nie masz, lecz każ zrobić, a oni 
zrobią; niech piie dwa razy na dzień po kropli 
dwadziescia z wodą. 

Doktor: Czy nie więcey? 

Jasnowidz: Choroba iego bardzo zawikłana. 

Doktor: Może chcesz, by ci pomoc do iaśniey- 
szego widzenia? Może mam ci poiozyć rękę na 
głowie? 

Jasnowidz: Niech mi on poda swą rękę. 
(Po chwili) Nie źartuy z Szatwiij zobaczysz, 
iak ona go wzmocni. Dieta przytem potrzebna 
by źołądka nie obładował. 

Dok. Czy choremu życzysz, aby z wiosną 
brał nakadzenia siarczanej on iuź zrobił do 
tego wszelkie przygotowania. 

źasnowidz: Nie 4yczę, on ma słabę konstruk- 
cyą piersi, i źadnych krost na ciele. 

Doktor: Lecz w dobrym aparacie siarka nie 
przechodzi przez usta do pine. 

Jasnowidz: A przez skórę; ia wiem, źe mu 
nakadzenia te nie pomogą. 

Doktor: Ale nie zaszkodzą. 

Jasnowidz: Prędzey, iak pomogą. — 

Nie Życzę, — te nie dla niego. 

Doktor: Czy tylko ty dobrze iego chorobę 
widzisz. 

Jasnowidz: Zawikłana (Ta dały się wi- 
dzieć na iey twarzy w czasie znacznego mil- 
czenia, oznaki głębokiego zastanowienia Się, 
po czem rzekła) Osłabienie nerwów, osłabienie 
umysłowe. ; 

Doktor: Ja chcę kazać mu brać maiową ku- 
racyą; ma pić dekokt z soków wyciśnionych 2 
ziół. 

Jasnowidz: Debrze. (namyślaiąc się, Dekok!! 
dekokti! Oto niech weżmie pół funta rodzyn= 
ków wielkich i pokraie pół funta drobnych 
czarnych, szczyptę kaszy ` perłowey; dwa 1a- 
błka renety obrać, pokraiać i wszystko go- 
iować w trzech kwartach wody; kwarta by się 
wygotowała, pić za ordynaryyny napóy; dyetę 
zachować. 

Doktor: Czy może pić przytem 
wina, szklankę porteru? 
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Jasnowidz: Nic rozpalaiącego. 

Doktor: Czy nie mogłby brać iakiey kąpieli? 

Jasnowidz: Powiem potem. 

Doktor: Chory sprowadził sobie wody Ma- 
rienbadskie, to iest, mioeralne; może byłoby 
dobrze, żeby ie pić zacząt. 

Jasnowidz: Powiem polem; teraz ieszcze nie 
widzę. : ga 

Doktor: A więc na fumigacye nie pozwalasz. 

Jasnowidz: Nie życzę, — lepiey synopizma 
na część boleiącego „ciała.—To wyrzekłszy 
ockuęła się gwałtownie. Spała godzinę i mi- 
nut pięć. 


Dnia 20 Kwietnia 1820 z rana 

Magnetyzowana i uśpiona przcz W. lgnace- 
o Luchuickiego (a) w przytomności iey męża 
Dot: Mile W. Waleryiana Krasinskiego (d) 
i moiey — Zasneła o godżinie 12 w południe 

Nim przystąpie do rozmowy Jasqowidzą- 
cey z W. 1. Lachnickim o mey chorobie, 
niech mi będzie wolno wspomnieć że dnia te- 
go przed przybyciem moim z Doktorem Mile, 
luź była magnetyzowaną i uspioną przed W. 
Lachnickiego któremu ozuaymiła we snie, że 
mnie ma w swey kuracyi, wyliczyła mu co mi 
czynić przepisała, a co się zupełnie zgodziło 
z moią notą z d. 13 t. m. oswiadczając że 
późniey wynaydzie lepiey działające na me 
zdrowie lekarstwo gdyż mnie musi początko- 
wie zmacniać.« Tak ies, (były iey ostatnie 
słowa o mnie) trzeba go wzmacniać tak fizy- 
cznie przez lekarstwa, łak moralnie przez ob- 
cowanie z ludzmi, do których iest przywiąza- 
"nym, aby go umieli rozrywać. — Ten oflicer 
bardzo cierpi.« 

Gdy Doktor Mile począł źałować, żeśmy 
się spóznili, przyrzekł pam W. Lachnicki źe 
dla naszey satysfakcy! powtórnie ią uspi co 
w samey rzeczy uskutecznił bez naymnieysze- 


(a) Ten sam o którym iuź wspomniałem w 
tem pismie a który w interessie ,familiy- 
nym na nieiaki czas do Warszawy ziechał. 
W. Krasinski przybył umyślnie z Wilna 
za radą W. Jgn. Lachnickiego dla nara- 
dzenia się w swey słabości. Cierpienia 
iego pochodziły ze zbyteczney pracy nau- 
kowey; osłabiony miał przód głowy, do- 
stał rodzay splenu co niszczyło w nim 
całą budowę ciała; widzieliśmy go wy- 
cięczonego z sił, wybladłego, smutnego, 
wyiechał zdrów zupełnie, wesół, z pełną 
twarzą i dobrą cerą. 


(b) 
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go dotknięcia się samą że tak powiem wolą. — 
Jasnowidząca chodziła właśnie po pokoiu za 
ktorą Lachnicki bez przerwy swoy wzrok pro 
wadził, w parę minut zaczęła się skarzyć na 
zimno i zaledwie zawinąwszy się w chustkę 
usiadła na kanapie aiuź ią spiącą uyrzelismy: 

Przysiedlismy się na ten czas wszyscy trzey 
do niey. 

Lachnieki położył swą rękę na iey czole, 
po chwili zawołała Jasnowidząca. -— Niech 
cierpiący zbliży się do mnie i poda m 
rekę; — po długiem namyslaniu się. Ty . 
nie masz romatyzmu, piy dekokt i szałwiię. 
W dekokt niesyp tak wiele krup perłowych; 
zapomniałes, iam ci kazała szczyptę aty garść 
sypiesz. Słuchay i pamiętay. (c) - 

Lachnichi Czy mu niepowiększysz ilość kro 
pel szałwii. 

Jasnowidząca Nie, z nim pomału postępo- 
wać potrzeba; on ma bardzo rozdraźnione 
nerwy, 3 ż 

Lachnie. Czy niekaźesz mu brać iakich 
wzmacniających kąpieli? i 

Jasnowid. Nie tak prędko, pozwol ia 
przy tobie iaśniey widzieć będę.— 

Spała minut trzydzieści i pięć. 


go 


Dnia 20 Kwietn: 1820 wieczorem. 
Magnetyzowana i uspiona przez W. Lachnic- 
kiego w przytomności W. Waleryapa Krasin- 
skiego, moiey i iey męża zasnęła 0 godzi- 

: nie 7. i 
Lach. Postanowił tą razą nieuczynić iey 
Żadnego zapytania i o czekiwać aź sama mó- 
wić pocznie co dopiero w minut 15  nastą- 


piło. 
Jasno v: (Pokazuiąc na mnie palcem —) 
On zdrów będzie — On nie ma- romatyzmu 


trzeba go wzmacniać. Niech piie eszcze to 
samo. Dieta. Rodzenki dobrze gotowane wy- 
dadzą więcey balsamiczności, co tym iepiey. 


Lach. Zwróć twą uwagę na prawy bok 
chorego, iego od kilku lat kuruią na za- 
twardzenie wątroby—dla czego teź on ieź- 


dził do wód Karisbadzkich. (Długo żadney 
niemieliśmy odpowiedzi, lecz na twarzy wi. 

dać było głębokie zastanowienie się nakoniec 
łosno smiać się poczęła i rzekła.) 


Jasnowidz; Jak źe się omylili. Wątroba ie- 
— A 
(c) Niezaprzeczona ta prawda wiele mnie 


zdziwiła, gdyż w samey istocie tak było, 
Że zamiast szczypty całą garść sypā- 
łem. ; ; 
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go navzdrowszą. — Ona mu do nóg poszła, 
ha! ba! ha! Jakże oni nie nie wiedzą! — Poday 
mi rękę, (którą blisko 5 minut trzymała) 
słuchay, dobrze będzie gdy wezmiesz do gar- 
ca zimney wody z Wisty, łyźkę soli letniey 
Amoniak; zmoczysz tym szmatę 1 obłożysz 
nogę cierpiącą aź po biodra, bo ci- tu teraz 
navbardziey ból dokucza, trzymać tak pół go- 
dlziny—powtorzyć przez dni trzy i to na noc;— 
musi się wprzódy 
wezmiem lodu. 
Lach. Czy go teraz lepiey widzisz? 
Jasnowid: Dayźe mi pokoy — widziałam — 
widziałam — nie ma pić ani ieść nic rozpa- 
laiącego. Dieta.—Jak teź oni zle kuruią, że 
na osłabieme nerwów  przepisnią drażniące 
rzeczy i myślą, iź dla tego że lekarstwo mo- 
cne i zmocnić powinno. Oy! Oy! Qy!—Spała 
godzinę całą. 
23 Kwietnia 1820 przed południem. 
Magnetyzowana i uspiona przez W. Lach- 
nickiego w przytomności doktora Mile, W 


Waleryana Krasinskiego ¿ moiey; zasnęła o 


A odzinie 11. 
` Jasnowid: Niech nieprzestaie nogi okładać 
zimną wodą. 

Lach: Może juź dodać lodu? 


Jasnowid: Nie trzeba—tak iak dotychczas to | 


go bardzo wzmacnia. 

Lach. Czy nic więcey. > 

Jasnowid. Zaczekay— On nie wszystko tak 
robi iak przepisałam. 

Lach. Op iest bardzo akuratny 
nie może. 

Jasnowid. Ja mu za chwilkę powiem. — 
Słuchay on nie taki pie extrakt z ształwii, 
jak potrzeba. (Na to wezwał mnie Lachnicki 
abym sam odpowiedział.) 

Ja sam.—la piie, iaki mi na receptę Do- 
-ktora Mile z apteki przysłano. 

|Jasnowid. To teź. właśnie że się Mile 
womylił zle napisał i źle zrobiono. Extrakt 
ten nie iest tyle mocny, iak bydź powinien — 
-$zatwiię tylko wygotowano w wodzie. dla te- 
go extrakt iest iak woda rzadki (d) a to po- 
winno bydź iak syrop. 

AWREDRAA= 
(d) W samey rzeczy tak było. 


to bydź 


skura przyzwyczaić, potem | 


Doktor Mile. Ale syrop nie leie się krop- 
plami, a tys kazała brać po 20 kropli. 

Jasnowid. Ale woda nie iest extrakt, to 
teź go moźna do rzadszey cukrowatosci do- 
prowadzić, aby mógł spadać kroplami, — Od- 
miej mu receptę leszcze dzisiay, powiększ 
ilosć szałwii, każ lepiey gótować, potem wy- 
parować, to będzie extrakt. 

Lach. I nic więcey? 

Jasnowid, Zaraz—cicho—Na noc wziąć sa- 
lelry na koniec noża i wypić z wodą (D ugie 
milczenie) Ah iak u niego ŝvnesznie powikta- 
no. Niech bierze przez trzy dni począwszy od 
intra pigułki z biesiady boskiey — pierwszego 
dnia iedną, drugiego dwie, trzeciego trzy. 

Lach. Cóż to za pigułki z biesiady boskiey? 

Jasnowid: One smierdzą, (Tusmy się głośno 
śmiać poczęli, a ia — pomyslaiem sobie, że 
na ten raz Jaśnowidząca bredzić poczęła.) 

Jasnowid: (grożąc mi palcem wierź , i nie- 
śmiey się.—Tuk,— pigułki z biesiadv boskiey 
i śmierdzą, to iest, guma, — Mile bę- 
dzie wiedział iak to w Aptekach nazywaią, 

Doktor Miłe. | tyś powinna wiedzić. 

lasnowid. To teź iak wiem, powiadam. 

Dot, Mile. Pomyśl i powiedz iak my Dok- 
torowie nazywamy tę gumę? zs 
_ Jasnowid, Wyrachuy mi wszystkie gumy 
iakie używacie. (Gdy Mile kilka gum wymie- 
bił) Nie,—ona wygląda iak cegła roztarta, ia 
ią widzę.—Wy daiecie kobielom na spazmy. 

Dokt, Mile. Assafetyda? 

Jasnowid. Assafetyda. 

Lach. Dla czegoż nazwałaś pigułki z bies 
siady boskiey? . =, 

Jasnowid Bo tak nazywaią. — (f Pigułki te - 
niech będą wielkości -ziarka grochu, trzy gra- 
nowe, zażywać ie na dwie godziny przed za- 
Życiem szałwii na noc. Nic uie ieść ani pić 
rozpalaiącego, chodzić pieszo nie iezdzić, gdyź 
trzęsienie powozu nienaylepiey działa na ner- 
wy. Chodzić co raz więcey. Spała godzinę 
minut 15. 

(Dalszy ciąg pózniey ) 
m 
(£) Późniey znaleziono w opisaniu Assafetvdy, 
Że mieszkańcy krain gdzie się Assefetyda 
zbiera, nazywaią ią potrawą Bożą. ; 
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